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Aby według bogactwa swej chwały 

sprawił w was przez Ducha swego 

wzmocnienie siły wewnętrznego człowieka. 

Niech Chrystus zamieszka przez wiarę 

w waszych sercach; 

abyście w miłości wkorzenieni i ugruntowani, 

wraz ze wszystkimi świętymi 

zdołali ogarnąć duchem, 

czym jest Szerokość, Długość, 

Wysokość i Głębokość, 

i poznać miłość Chrystusa, 

przewyższającą wszelką wiedzę, 

abyście zostali napełnieni całą Pełnią Bożą.
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Wstęp

„Chcę się modlić”. Myślę, że takie właśnie przekonanie spra-
wiło, iż czytelnik sięgnął po tę oto książkę. Jednak to, co prowadzi 
do podobnego przekonania – niekoniecznie wyraźnie sformuło-
wanego – jest bardzo osobiste i rodzi się w trakcie doświadczeń ży-
ciowych oraz dzięki wpływom, jakie kształtują poglądy i wartości, 
stanowiące o kierunku życia każdego z nas.

Dla niektórych osób, a podejrzewam, że stanowią one dziś 
mniejszość, motywacją takiego przekonania jest poczucie obo-
wiązku. Nauczono nas, że tak właśnie robią ludzie przyzwoici. Je-
steśmy to winni naszemu Stwórcy. Jakoś nie można by poskładać 
życia w całość bez elementu modlitwy. Jednak dla coraz większej 
liczby ludzi poczucie obowiązku wzmacnia rzeczywista potrzeba. 
Istnieje jakieś poczucie braku, niemożność radzenia sobie lub wła-
ściwego reagowania na wymagania, przed jakimi stawia nas życie. 
Być może nawet bardziej chodzi tu o nasze relacje do innych osób. 
Pełniący obowiązki duszpasterskie zdają sobie sprawę z płytkości 
lub braku naprawdę znaczącej odpowiedzi na otwarte i bolesne po-
trzeby tych, którym służą i którzy zwracają się do nich o pomoc. 
Rodzice są świadomi, że chrześcijańskie nauki, chrześcijańska mo-
ralność i nadzieja mogą najlepiej pomóc ich dzieciom w pokony-
waniu czekających je w przyszłości problemów. Jednak są bezrad-
ni – nie wiedzą, jak skutecznie przekazać to tak bardzo kochanym 
dzieciom, których osobowości dopiero się kształtują.

Wielu z nas zna pełen współczucia ból, kiedy nie jesteśmy 
w stanie wnieść w życie przyjaciela brakującego elementu re�eksji 
nad rzeczywistością, poczucia sensu, osobistej wartości i nadziei 
tam, gdzie ich potrzeba rysuje się boleśnie. Rozumiemy więc po-
trzebę znalezienia oparcia w modlitwie.
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Modlitwa prowadząca do środka

Potrzeby innych, jakich z obowiązku, miłości lub z obu tych 
powodów naraz doświadczamy w ten sposób, jakby były naszymi 
własnymi, ponaglają nas czy wręcz zmuszają do uświadomienia so-
bie naszych potrzeb, które faktycznie zbytnio się od tamtych nie 
różnią. O ile tylko ośmielimy się pozostawić na to dość miejsca 
w naszym nazbyt pośpiesznym życiu lub jeśli ze względu na jakieś 
okoliczności znajdziemy się w sytuacji, w której nie da się uniknąć 
takiej konfrontacji, na powierzchnię wypływają nasze własne po-
trzeby: przede wszystkim osamotnienie, poczucie niedoskonałości 
i rozmaite braki, niezdolność do bycia takimi, jakimi chcemy być 
i do postępowania zgodnie z tym, czego chcemy.

Bez względu na to, co budzi w nas chęć stwierdzenia czy wręcz 
zawołania: „chcę się modlić”, potrzebujemy praktycznej pomocy, 
aby to pragnienie modlitwy zaspokoić. Wiemy, że samo powta-
rzanie słów, nieważne jak bardzo pięknych, nie wystarczy. Nasz 
krzyk dobiega z jakiejś głębszej – bardzo głębokiej – części naszej 
istoty. Musimy doświadczyć tego Środka i pozwolić, aby tam po-
wstała i stamtąd uniosła się nasza modlitwa. Byłoby najlepiej, gdy-
byśmy mogli zwrócić się do któregoś z rodziców, przyjaciół czy 
księdza i poprosić: „Naucz mnie modlić się, medytować, doświad-
czać Boga”. Niestety, domyślamy się lub wiemy, rozejrzawszy się 
wokoło, że nie ma nikogo, kogo moglibyśmy o to poprosić i mieć 
dobrze uzasadnioną nadzieję, że udzieli nam praktycznej i spełnia-
jącej nasze oczekiwania pomocy. A przynajmniej sporo osób znaj-
duje się w takiej sytuacji. Prawdziwa odnowa ogarnia coraz szersze 
kręgi społeczności chrześcijańskiej. Coraz częściej zdarza się napo-
tkać kogoś kompetentnego, do kogo można się zwrócić z podobną 
prośbą. Jednak ponieważ wciąż jest to niezbyt powszechne, nadal 
potrzebne są książki o modlitwie. Dlatego też powstała niniejsza.

Pragnąc podzielić się bardzo prostą formą modlitwy, która za-
wsze była częścią chrześcijańskiej tradycji, starałem się robić to 
w sposób praktyczny i konkretny. Omawiam wszystko szczegółowo; 
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czasem stwierdzam rzeczy zupełnie oczywiste. Próbuję odpowiedzieć 
na rozmaite pytania, od najprostszych po bardziej skomplikowane, 
jakie przez wszystkie lata były stawiane podczas kursów (czy może 
swoistych warsztatów) modlitwy i jakie zadawano mi w listach, pod-
czas sesji z zakresu poradnictwa terapeutycznego czy dyskusji. (Co 
nie znaczy, że nie będą pojawiać się nowe pytania. Każdy czytelnik 
będzie miał swoje własne – jednak, być może, jeśli ponownie prze-
czyta książkę z myślą o nich, całkiem prawdopodobne, że znajdzie 
odpowiedzi). Starałem się, aby czytelnik mógł zacząć praktykować 
opisywaną modlitwę z pewnym zaufaniem do przedstawionej prak-
tyki modlitewnej i poczuciem bezpieczeństwa. Niewątpliwą nadzie-
ją i przedmiotem mojej modlitwy jest, aby czytelnik nie poprzestał 
na przeczytaniu książki, ale spróbował wcielić jej treść w praktykę.

To co praktykujemy, nasza modlitwa, musi być odpowiedzią na 
rzeczywistość, na to, co realnie istnieje. Czynnikiem, który chyba 
najbardziej przyczynił się (i nadal przyczynia) do niszczenia życia du-
chowego zachodniego chrześcijaństwa jest rozejście się teologii i du-
chowości, doktryny i praktyki. A zatem, pisząc o modlitwie i dzieląc 
się bardzo praktyczną metodą modlitwy, nie waham się odwoływać 
do najgłębszych tajemnic chrześcijańskiej wiary. Jednak staram się 
zachować pewną zwięzłość tak, że z pewnością nie wnikam szczegó-
łowo w całe bogactwo naszej wiary, przedstawiając je tylko w formie 
„zalążkowej”. Konkretna teologiczna prezentacja, na jaką się decy-
duję, może być obca niektórym czytelnikom. Najprawdopodobniej 
będzie tak nie dlatego, że jest to jakiś szczególnie rzymsko-katolicki 
punkt widzenia, ani że jest to pogląd jakiejś szczególnej szkoły teo-
logicznej, ale dlatego, że istnieje bardziej tradycyjna i starsza (a może 
nawet starożytna) forma modlitwy, jaką znajdujemy już u Ojców 
Kościoła, a dzisiaj już poniechana i często zapomniana. Mam na-
dzieję, że czytelnik przyjmie moją prezentację z cierpliwością, a może 
dzięki temu zyska nowy wgląd w wiarę, dający podstawę pełniejsze-
go i bogatszego doświadczenia i praktyki modlitewnej.
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Autor Obłoku niewiedzy czuł potrzebę zwrócenia się do czy-
telnika we Wstępie (a następnie ponownie, pod koniec traktatu) 
z usilną prośbą, aby przeczytał całe, pełne znaczeń, choć niezbyt 
długie dzieło, obawiając się, że jeśli przeczyta tylko jego fragmen-
ty, zrozumienie sensu będzie niepełne lub nawet fałszywe. Ja sam 
czuję coś podobnego. Sprawa jest delikatnej i złożonej natury, po-
nieważ dotyczy głębokiej i pełnej relacji między dwiema osobami: 
człowiekiem o nieograniczonym potencjale, i Nieskończonym Bo-
giem. Szczególnie w części dotyczącej odpowiedzi na pytania czy-
telnik znajdzie niuanse i rozróżnienia, które mogą okazać się po-
mocne, a dla niektórych bardzo ważne. Dlatego możliwość brania 
udziału w warsztatach modlitewnych jest tak wartościowa. Poprzez 
kolejne doświadczenia „modlitwy prowadzącej do środka” i po-
przez odpowiedzi na pytania, jakie pojawiają się w trakcie takich 
doświadczeń, nauczanie modlitwy można tak wyszlifować, że zdo-
ła wyjść naprzeciw indywidualnym potrzebom i ułatwiać właściwe 
jej zrozumienie, będące oparciem dla praktyki.

To właśnie jest przedmiotem mojego zainteresowania: ułatwić 
i wprowadzić w modlitwę kontemplacyjną i w jej regularne prak-
tykowanie. Nie próbuję odpowiedzieć na wszystkie zarzuty kry-
tyków, a zwłaszcza nie interesują mnie żadne polemiki. Nie chcę 
również uczyć pewnego sposobu modlitwy jako jedynego, ani gło-
sić jego wyższości nad innymi. Po prostu chcę się podzielić darem, 
jaki otrzymałem, z wszystkimi, którzy są tym zainteresowani i któ-
rych do tego pociąga Miłosierna Miłość.

Myślę, że mogę przyjąć za własne następujące słowa autora 
Obłoku niewiedzy:

„Jeśli sądzisz, że ten rodzaj pracy kontemplacyjnej nie odpo-
wiada twemu usposobieniu czy to cieleśnie, czy duchowo, możesz 
go porzucić i pod opieką rozsądnego doradcy duchowego podjąć 
się czegoś innego, spokojnie i bez poczucia winy.
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Jeśli tak, zmuszony będę prosić cię o wybaczenie. Moim szcze-
rym zamiarem było bowiem dopomóc ci, na ile pozwala mi na to 
moja skromna wiedza. Przeczytaj zatem całą tę książkę dwa albo 
i trzy razy, im więcej razy tym lepiej, głębiej bowiem ją zrozumiesz. 
Być może jakieś zdanie, które wydało ci się zbyt trudne przy pierw-
szym lub drugim czytaniu, później wyda ci się zupełnie łatwe.

Tak, sam nie potra�łbym tego zrozumieć, gdyby jakiś przyszły 
kontemplatyk czytał lub mówił o tej pracy, albo też słyszał, jak ktoś 
inny czyta lub mówi o niej, i nie zwątpił zrazu o jej wyniku. Jeśli 
zatem sądzisz, że przynosi ci ona korzyść, serdecznie dziękuj Bogu, 
a ponieważ kochasz Go, módl się za mnie” (rozdz. 74)**.

Niniejszym chciałbym wyrazić szczerą wdzięczność mojemu 
opatowi, ojcu �omasowi Keatingowi oraz mojemu współbratu, 
Williamowi Meningerowi. Wiele z tego, czym dzielę się tutaj, po-
chodzi od nich. Bardzo jestem im wdzięczny za przeczytanie rę-
kopisu książki i za rady, jakich udzielali, mając na względzie jej 
lepszy kształt. Liczni uczestnicy warsztatów modlitewnych, prowa-
dzonych od dawna, również wnieśli wiele w kształt obecnej książki 
i jestem im za to bardzo wdzięczny. Przede wszystkim jednak jest 
to owoc modlitewnego wsparcia mojej klasztornej wspólnoty oraz 
wielu innych osób. Na szczególną wdzięczność zasługuje pewna 
drobna benedyktyńska zakonnica, która spędziła wiele godzin nad 
maszyną do pisania, a więcej jeszcze na klęczniku, przyczyniając się 
do powstania tej książki. Woli pozostać nieznaną, więc liczę na sa-
mego Pana, że wynagrodzi jej i wspierającym ją siostrom. Pozostaję 
z pełną pokory wdzięcznością.

M. Basil 
Wielkanoc, 1979 r.

* Przekład Wojciecha Unolta. Szczegółowe informacje na temat wykorzystanych 
tłumaczeń znajdują się w bibliogra�i na końcu książki [przyp. red.].


